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w Środę an i a  M. M a i a  R o k 1T ~ Ii7 T  ~  
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* A D *  K A Y W Y Ż S Z A  T ? M C Z r S O W A  fP “W i
. 11 • A i ę s t w a .  W a r s z a w s l t i ^ n

po  wys u d ia ru n  pism  ściagaiąęyeh się do  d ek re tu  K róla S a s k ie m u  i ' *  n  ■ , 
f d e n  zabronię 13. żydom  fab ry k acy i i szynkow am a tru n k ó w  1 f ? ,  3u ° '  Pazdzie rn 'k a  l 8 l l  r .

-• - * oriZ 1 w n,°sków  R adzie  n a d z ia n y c h ,  zw a ż y w sz y  iż d o m o w a d s ^ n ie ^  f  dn,a 8 - Czsrwca 
S ask ieg o , 2'pow odu obecnych o k o ln  znosem  stanu w k tŁ y m  u k  S rlm w tń  d ° . skutku dekr« «  K róla 
en ay d u ij s ię , p o c is n ę ło b y  za sobą wiele n ie p rz y W o .to ś a  S r /  nn i ‘ m le i2 k a ik > k ram
trudn ien ia  się S ta io /ak o n n y a i fab i vkarv.* . c y 2" '01™5’-1 1 s k a rg , postanaw ia: p rzed łużyć  term in  
pod w arunkam i n atępuiącem i.; S2ynK.owaniem tru n k ó w , aź do dn ia  1. L ipca r .

rfboli t c L p o w U a ^ ^ ^ J i .  f  • yw itó t *  miast0m ?łuż^ y c h *- ' “ b * ustaw jak ichkolw iek, 
*dnia 30. Pai d*‘- e r u i E T * r f  WM° W’ ,u * ro z ^ wodu dekretu Króla Saskiego 
tru n k ó w , d U  się n ie t ru d n ij ,  t t t u u  na’ przyjziość t r u Z i ^ s i e ^ ’e e ^ r ’“̂udiem,^- 6 j*ykaeyą  i szynkiem  
pozorem wolno niebgdzie: rodzaiu zarobkiem , pod żadnem

pod żadnym pozorem * am f c y l T a c v r ^ m h a n d l ^ ' ' ^ ^  P° €i!t&Wj' cb niepołoźonych^
tftem n i, Starozaifonnym. trudnić sif  nicwolnm  ’ tru n k o w ,  ani naw et arend? kar-

lub ąrehd?watóa\e « y K Ł r  handlowania', fab rykow ania , saynkow ania,
będzie wyżey wzmiankowali,mi sposobami'zarobków tr  A nićyf i*em ,,A*t y fcu,anH nieobiętycb, Wolno 
50 w ego', podług ftiźty przepnaneg' ^  P° d  wah“ k«««v opłacenia konsen-

od  S r i e t e  m S l S ’ ,w r̂tlert Pr*yn ieść św iadectw o-
a w v sr/» X fB1. n i . m . r w  7 7  E w e ,#  .ma tam -hi,. lub osob przy nim  .

* ; u j S ? ł  do w “ 1,cyiCU * to rc  sobie ob,er3:* * 2 tem
natn m ?'*  Po'wiatOwy- świadectwa’ poprzednim' A rtykułem  w ym ien ion a
aapł.teaSt Wjr z ks ?g‘: K w itaryuiżow ey kw it zapłaty, za iak i, lub iakie’ arrvk a!™  U S,Y),C»'

c . .  Z a p h ra 'l* 1!* L tym  a'nym ' 1 w olność' trudnienia sie otrzym ał, * y P °2w olon e
dowania 1 k ^den arty kpk z o so b n a , z handlu1, fabryk a cv i. s z v n k o w a m * - ■ r r

1 )  2 hdr ma *  sposobie n a i ^ c y ® : -  ^
dym ów  „ S i t  5 5  karcf fflac.h 118 , raktnch pocztow ych p o łożon ych , ch oćb y  m niey iak 10 
za zanłars iA y ’ w nklo  s!f  trudniew szystk iem i p b w viev  wmi ańl ™™, . ,  ™ nicy iaK 10

sy
chcącym tru d n ić  sie  , L v °  niePo ł0zony c h , JO do  30  d y m ó w  m aią .-ych ,
op łatą , za k a ź ’e n t i t y kui z  osobn" ^ “S ^ p o T S o  * w y dawa«»e będą konsensa za

•  w  6W K lw lch  f  < * « & *  * % & *  « « •  J i f  d K w ,
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fo-dź to na swóy własny u iy te k ,  bądź-iak o w iłuźb ie  będący , winni opłacić konsensowego 
Złł uol. 30. osobno od gorzelni, osobno od browaru.

4 )  W e wsiach od ao  do 40 dymów licząc," winni opłacie konsensowego za kazden artykuł

cd Z We^wsiacb nad^40 dym ów  maiąćych, chcący się trudnić powyźszemi sposobami zaro­
b ków  winni opłacić konsensowego za kaźden artykuł z osobjja po Złł. poi. 100. 

ń') W  miastach i miasteczkach, do dwóch tysięcy ludności oboiey pici razem lezących ,  
maii opłacić konsensowego Osobno za kaźtijn artykuł po Złł. p o t ’ 30.

7 )  W miastach od 2 do 4 tys-ęcy oboiey-ptci r a z e m - l i c h y c h ,  za kaźden artykuł z osobna

I V  ZA r t ° l Dyrekcya Ministerii Skarbupfe!<&i'wydłukówać kwitaryusze, z k tórych  konsensa 
,  „św iadczen iem  zapłatę wyrzynane bydź mai* t>*WW>r.ty.cb ksiąg, które przy p e d a l e  dnia 8- U l * .

r /  bvłv przeznaczone i takowych Dyrefeoręm  Skarbu prześle z podpisem swoim ks^g  ty le ,  
T t «  kassPow i owych w każdym Departamencie, z zaleceniem, aby Dyrektorowie przy przesłaniu 

K a m e ro m  Powiatow ym , wprzód onćpodpisęm  swyfr stwierdzali- 1 Rapport o dacie wysła-

ju a  iły rekcyi Skarbu p ^ s ^ l i ^ i ^ j j t ^ ^  Q m i D yrek to rom , aby zlecili kom u należy, by
, „  toiisensowego była zaświadczoną przez Konrrybuenta na połowie kwitu w księdze pozostaiącego, 

tjpłata konsensowego y za„ z przy wydawaniu konsensow przez Kassyerow podpisanych,,
j  ze wnoszenie pienięclzy n y i X . j' . j zai konsensow, ma trwać przez miesiąc
’ " ł " * *  miesięcy, Podpretekci w i n u i w  księgi.

Kassv^row Powiatowych weyrzeć, summę percepty podpisać, a Kassyerowie Powiatowi- 
konsenso '  V słai R apporta do Dyrektorów Skarbu, wymieniaiąc kaźden artykuł z osobna,
t, wpływie g Ministerii S karbu ,  k tóra  prześle ogolny Rapport Radzie Naywyzszey; z koncern zas 
c i  zas Dyrek y zamkna księgi konsensowe, co z dniem ostatnim tegoż miesiąca uskute-
ITlienąca Lipca, p ogólny o summie percepty prnez wszystkie miesiące 1 każdego artykułu
cznionym żo5r^  0\v i e D y r  e ktorom S karbu ,  ci Dyrekcyi Ministerii Skarbu, a ta Radzie Naywyższey

aby przesłała. Kassverowie p0 w ydaniu kwitów konsensowych z ostatnim dniem miesiąca Lipca
V I .  A r t .  Rassyi5r  P y _  w ydano konsensa, na takie przedmioty 1 ile uzy-

yrinni sformować listę  ̂ osóbna, i takową listę Podprefektom prześlą* c i  /aś Prefektom.:
skali zapłaty z a "  S e f e k to w  z swa odpowiedzialności- ściśle dostrzegać będą ,  aby rygor 
Podpretekci pod dozorem P re łe k ru ^ d z ie rn ik a  1812 r. Art. 2 i 4. tak .na tych którzy medopilnuią

c,tey ,nocv Preft“ ' to,»rzeczy , iak 1 n a ;tych w„ vstkich A rtykułów  Radzie Naywyższey prześlą. .imienną z w y s c z e g o ł n  eniem wszystkKh A ^  ^ (którycb przyw.leie miastom
V I I .  A r t .  W y la w a m e k o n s e  ^  kow lf l i8 , ^ „ d a w a n i e  1 subarendowame, memniey 

s ł u ż ą c e  lub ustawy , p r z e s z ° d y  m e asy n * )  y U4tanowi, me> ie g0rzeln.ów za opłatą wyżey
ouólne handlowanie trunkami 1 browa f |  w enrzdniach-łub browarach d w o rsk eh  (iak to
V « ł .  U t i“ “ A «  \ ' y « d u  .y ch ,  któręy ,  roku , « , 4 . «

ł J L * * *  msorrzymali; .  w e  wiiach »  m ą m  » «  . « *

<Ra zachowania całey mocy brzmienia Ait- I- podanę , a dopilnowanie skutku

$ * t ‘ mL,K!W SfrL
i  S k a r b o n a .  p 0 T y is„  i pow od y  4 i  , eg„  przy R a p o r c ie  N a y i.W e y z z e m . C »

« • , !  p o - t a .  M v  Z g p d n o ś ć  ś w i a d c z ę :  C r ^ M  K l u c z , m i i
•w W a r s z a w i e  dnia 24 Kwietnia r8 i 5 >r. 3 - 1jV; 

do nowszechney ninieyszójn podług wiadomości.
' i, P o z n a n i u  dnia 8. Maia 18U  r' d • 0 . J. P O N 1 N S K X

Ła Sekretarza Generalnego, I , L e k s z y c k t .



P r e f e k t  D e p a r t a m e n t u  P o z n a ń s k i e g o .lirufannnp i ł r - r r i _ K • • • . . ®G d y  o d b y te  termina l icytacyjne  wz
fńr    nr7Vr//l\7 fia <,LrntIr

_ _   _
podięcia się dostawienia m a te rya iów  p t in ń e n ry e f l _____ i • _ i _ _______ • .t._ i  . • •

„  Af. Mnszczińs%i ,  Z. P.
^&ICfetarj:^ G eneralnego , i .  L e k s z . y c k b

P r , f e k t \  E  2  W  A '_ Ń  1 E -
w * y™ „  .  Z eŁ l  rJ l ”  ‘ *  * « .  l e g , ,

ludzkiey iescze n ie ó d b y ly ,  śt>v do zaci-^^ni • "°W ' 9 P . lu.10"r> których dzieci ospy natarafney
przystępowali, ponieważ ospa naturalna k t ó r a z a ^ h  ocbtaniaiącey (krowią zw an ey)  ten: spieszniey 
? ś i , $  pociąga w  rożnyS: o S S  ?£S' T T  ° T ^
zasczeprenie ospy k row .ęy ,  blisko przez lat dwadzieścia we w szyt'-ich  a  V, V *  * * * ’ r"  
lodzi skutek sw o y  ochraniajmy przeciw ospie naturatney d £  ? Uta na uulion‘\ cf>
wszystkie czcze Przesady, mianowicie iafcobl, „er, 1 a ta tęcza u. u d o w od n ił ,  przeto czas aby
różne choroby po so b ilW sta w S a  zu oetóe Ł  ^  “ g a n i a ł a ,  m dziei
i wsio w pcbliźszych, których dzieci te io  Hohmó 1 leszkancy miasta tutcyszegó, przedmieściom  
H erjoriha , Fizyka Powiatowego, lubceź do J p ' R ?,[ n *  HI?» m ogh s'? codziennie do JPana
pjebędmym w stanie wynagrodzenia chemie n ^ ' Chlrurga > w tey mierze zgłaszać, którzy,

P o z n a ń  dnia 12 , Maia 1315 . P 8? f? bszPłamte

‘podpisano: J. P  O N I  N S K I.
  Za Sekretarza Generalnego, J. L e k s z y c k i ;

Z  (Viednia dnia 12. IVlaia.
■■ fZ gaz, Beri.) s •■>

• Kralowi Duńskiemu powierzył N. Cesarz 
*sefostwo pułku Bełskiego. —  Dnia a. wy_ 
iechał także Arcy-Xiążę Ludwik do woyska.

N. Cesarz raczył Król. Pruskiego Ministra 
przychodów, Barona Bulów, zasczyeić w ith 
kim krzyżem orderu Si' Leopolda.

Od dni kilku opuseza Wiedeń wida,Xiążąt, 
Hrabiów i mnieysze poselstwa.

Gazeta Pragska zawiera co następnie: 
„ rzez prywatne listy odbieramy wiadomość, 
za & ten e y wierzytelność zaręczyć itdnakźe

T o T u k a r I r t t  TurCy b u r z y l i  eałfeie m mi a-

Dn,ia J °" ^  Wle,nia powstała nad IViedniem 
strasz twa, nawałnica; w czterech tnieyscath 
mierzył ptorun a między inneTni w iednym  
domu na przedmieściu W iedeńskim, prze­
leciał przez dach, wszystkie sufity i góry 
*  nareszcie zawadził o  dziewęzyh^,- ^ ló ra
Łazaiutiz ducha wyzionęła,

Gazeta Florencka zawiera następuiący wy. 
pis lisłb z Genui dnia 1S. Kwietnia: „ W y -
prawa Króla Neapblitańskiego iest cale oso«t 
blhćsza. Jałćfd ón tnógł rozpoczynać- woynęs 
przeciw całey Europie? Wiadomo dziś, i ż  
pod dniem 15. Marca zapytyw ała‘ go się* 
A nglia  o przyczynę grożących poruszeni 
iego woyskay oswiadczaiąc przytern, iż nie» 
będzie obojętnie pozierała iw ' żaden kro Ir, 
mogący z a w ie rz y ć  pokóy i spokóyność pań­
stwa Włoskiego. Dnia *3 . tegoż m. posłano  
z głowney kwatery Angitlskiey w porozu­
mieniu z Austryackim Generałem StahremĄ 
bergtem  urzędowe pismo doXięeia di Galla, 
z nowem zapytaniem o przyczynę zbieraniaf 

i  iwo>’fka Neapolitańskiego, które oprzecie 
wiaiąc się zasadom traktatu z Atatryq. i ro -  
zeymu^ z A n g lią , nieprzyjemne zradza 
wrażenie. W pisanym z Turynu liście dnia 
5 - K wietnia oświadczono Xięciu di Galio i 
Doniesienie naczelnego dowódcy A ua try ,
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ack leg o , łe  Król Joachim  naruszy ł  swóy 
traktat z A u stry ą ,  a tern sam em  z łam a ł  ro- 
zeym  z A nglią , uw ażane b id z ie  za znak 
kroków nieprzyjacielskich m iędzy i f f . B r y ­
tanią  a Neapolem .“  N iem ożna  przeto u cale 
poiąć , iak m ogło przyiść do głowy Królowi 
N eap o l i tan sk ie inu , targać się przy swoich 
niestosownych siłach przeciw naypot^źniey- 
gzym m ocarstw om  E uropeyskim  , a przy tem  
liczyć na brak wierności i przywiązania ludów 
W ło s k ic h ,  i na iakyś pom oc Napoleona.

Z  Gandawy dnia  7. Maia.
T u tey sza  gazeta  J o u r n a l  u n i v e r s e l  

zawiera następujący
D  E  K L  A  R  A  C Y Ą .

L u d w i k , z B oźcy  łaski Kroi Francyi 
i N aw arry ,  wszystkim Naszym poddanym  
pozdrowienie . /

W o ln a  i pow ażana Francya cieszyła się 
z N a s z e y  troskliwości pokoiem i pomyślnością, 
gdy uyście Napoleona Bonapartego z wyspy 
E lby  i pokazanie się iego na ziemi Francuzkiey, 
na jw iększy  część woyska Francuzltiego do 
oburzen ia  się uwiodło . T y  nieprawy wsparty 
p o m o cy ,  wprow adził  na  mieysce łagodnego  
pan o w an ia  praw, uzurpacyy i tyranią. N a tę ­
żen ia  i niechęć N aszych  poddanych , maiestat 
t ro n u  i reprezentacyi n a ro d o w ey ,  musiały 
u le d z  przem ocy oburzonego  zołclactwa, o m a­
m ionego  zwodniczemi nadzieiam i zdradzie­
ckich i i rzyw oprzysiężnych  naczelników. 
G dy  ten zbrodniczy postęp  sprawiedliwy w E u­
ropie  wzniecił o b a w ę ,  poruszyły  się p rzeto  
©gromne zastępy przeciw F ra .ięy i ,  a wszy­
stkie mocarstwa wyrzekły znisczenie  tyrana. 
Poczytyw aliśm y za pierwszy naszy troskliwość 
5 pow inność , dać poznać sprawiedliwy i ko­
nieczny  róŹDicę między burzycie lem  spokoy- 
ności a uciśnionym narodem  Francuzkim. 
M o n a rc h o w ie ,  sprzym ierzeńcy nas i ,  wierni 
z a s a d o m , k tórem i się dotyd powodowali, 
ośw iadczyli ,  i i  chcy szanować niepodległość 
Francyi i zabezpieczyć całość iey ziemi.

Dait nam nayuroczystsze zapew nien ia ,  aż się 
m ebędy mieszać do iey w ewnętrznego rządu. 
Pod  tymi warunkami umyśłiśmy przyiyć ich 
wspaniały pomoc. N a p r ó in o  starał się przy- 
własczyciel rzucić pomiędzy nich  nasienie 
n iezgody i z m jś lo n e m  um iarkow aniem  ro ­
zbroić gniew ich sprawiedliwy. Całe  iego 
życi^ odięfo m u na zawsze moc podchodzenia 
uczciwey ufności. W  rozpaczy z  pow odu 
chybionych sw ychpodstępów , chciał po drugi 
raz pogryiyć na ró d  w przepaści. Wszystkie 
urzędy  administracyjne powierza ludziom , 
zaprzedanym  iego tyrańskim układom . Des- 
organizuie gwardy^ narodow y, ażeby krwią 
iey w zbrodnięzey woynie szafow ał. C hełp i 
się zniesieniem  podatków , które  i u i d a w n o  
były  uchylone. Z w ołu ie  p o lem aio w e , ażeby  
pom noży ł liczbę spolników swóy uzurpacyi. 
Chce o n  na niem w pośród  bagnetów  ogłosić 
śm iechu warte naśladowanie c w ty  Konstytu- 
cy t ,  która po 2 5 latach zaburzeń  i ru sc z ę ść ,  
pierwszy raz  wolność i sczęśliwość Francyi 
na warownych osadziła podstawach.. l^op tł-
n ił nareszcie naygłównieyszą przeciwko N a ­
szym  poddanym  z b ro d n ię ,  usiłuiyc ich oder­
wać od ich w ładzy i od N aszey rodziny, 
którey byt od tylu w ieków połączony by ł 
z b y te m  n a ro d u ,  a która i teraz sama tylko 
iest w stanie ugruntow ać prawy rząd , oraz 
zabezpieczyć wolność ludu i zobopó lny  in teres 
Francyi i Europy. W pośród tych okoli- 
czności polegamy z zupe łny  ufnością na do­
brym  sposobie myślenia Naszych poddanych , 
narażonych  na niebezpieczeństwa i klęski 
przez iednego człowieka, przeciwko k tó rem u  
cała Europa  publiczny w yrz tk la  zemstę. 
W szystkie  mocarstwa znaiy rozporządzenia  
Francyi■ Zapewniliśmy sobie ich przyjaciel­
skie zamiary i pomoc. F rancuz i  1 korzystay- 
cie z ofiarowanych waszemu męztwn środków 
osw obodzenia  1 Łączcie się z waszym oycem , 
z obrońcą praw waszych! Spieszcie do niego, 
i wspieraycie go tv sprawie waszego o c a le n i^
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(dia pó łc ien ia  końca oburzeniu , którego iSavarym,  aibowifcm dway ostatni żvli wenie.
byt dłuższy tnpgłby si<j stań nader niesczę- — ..................... 3 *»
śliwym dla naszey óycZyzny, i nareszcie dla 
przyśpieszenia chwili powszechnego poiedna- 
uia przez ukaranie sprawcy tylp ni(S;zęsć.

Dan w Gandawie -dnia 2, i\Jaia reku Pań- 
skiepo i g 1 5, a panowania Naszego *o.

(Podp.) L U D W I K .
Gazeta tuteysza" zawiera odezwę d» żo ł­

nierzy Francuzkich ze strony iednego z  ich 
towarzyszów broni, w którey ich zachęca,
aźtby się liczyli  pod chorągwie potomka
Henryk# IV- t F

v Z  Leyden dnia 4. Maitt.
'  (Z  gaz. ł i tr l  ) ___

Niewiadome były dotąd sczegóły sprzysię- ie do rąk Carnota su™m y> j oddali
ien ia  się, które Bonapartego do Francyi kiem ” Potem wv res°  mianowałl Pła tni-  t  *.. . J  P , t r u r u y i  mem. to te m  wyruzum uno M arszałków .

z pierwszym. W miesiącu Wrześniu 
obeznano pierwszy r3z Bonapartego z ukła­
dem. Pewień młody człowiek, nazwiskiem 
Barely który za rządów Bonapartego był 
A udiiorem  w Radzie stanu, a po nowey 
zmianie został Prefektem iednego Departa­
m en tu ,  użyty był do tego posłannictwa.

n.jieziono naturalnie Bonapartego skłon­
nym do powrotu. Dowiedziawszy się o tera 
przyjaciele iego, tak się niezmiernie urado­
wali, Iz wyprawili biesiadę na 150 osób u

w lrdiacu ftoyaf. Cambaceres, 
Fonche t Savory, posiadaiący niezmierne 
maiątki zaliczyli znaczne sum m y, i oddali
I F1 ft  f i  r a b-  f  Z. . 7

sprowadziło. List z dobrego źródła z Paryża 
postawia nas w stanie udzielenia wiadomości 
o sprawcach tego chaniebnego spisku i o śro­
dkach wykonania onegoź.

I 'i , l jeaw o upłynęły były trzy miesiące po 
przywróceniu B urbonów , gdy zmawianie się 
przeciwko ich rządowi początek swóy wzięło. 
Carnot, Fouche i l Hibuitjeau pierwsi okno- 
wali plan. Schodzili się oni do Ta Hien, 
którego rumafyzm zniewalał pilnować domu! 
Ludzie  ci, lubo za Bonapartego posiadali 
u rzędy , przecież niebyli przyjaciółmi ani 
ieg o ,  ani iego systemu. Stem wszystkiem 
nie można było przedsiębrać żadnego kroku

Massena, Soult /  Sue het i - Ney nietylko
wzięli s-,ę za ręce z śpiskowymi, ale też zło­
żyli się na znaczne summy pieniędzy. TAL 
baudeait przebył W iochy, Szwaycarya 
Niemcy i Niderlandy. Widział się z Ge! 
nerałem Bertrandem P Neapolu i we Flo­
rencji. Murat wpływał naówczas do ta­
jemnicy; Lucyan (?) i J o ze f Bonapartowie 
byliby znakomite summy złożyli. Zebrano 
we W łoszech  20 inillionówfranków. W mie­
siącu Grudniu wybadano sposób myślenia żoł­
nierzy weałey Francyi. Odtąd byli śpiskowi 
śmielszymi, a co większa, Generalny Dy­
rektor■ policyi, Pan ł  A n dre,  bywał często

onZwTt° l S “ ; W k.,Ó; em ’A ak ror'/em 4V *  “ iał U.Talti?*> 1 b’ard-  się z nim przyiaznił. I tak ,  
k o n ać  Stronmctwo-. ^ hcl c S1? o tem P«*■ ™  maiąc żadnego podeyrzenia, znaydował

khh c  Wy8Z, K>- m,tk lo ryd l  Llepublikan- s.ę w gronie spiskowych, i trafiał tamże często 
sinet i ’T rał,OWl ‘ Uz> r  G ć"*rałow^ " *  nayźariiwszych Bonapartistów i Jakobinów 

Exci [ m a m * a2 tby Tybacl.li woy- którzy się teraz z sobą połączyli. Częstokroć
m  3  U J  l u l i  n  r  11 4  •« — — J  «  I \  _ 7 ,  «  1________________skowych. ę j  niczego więcey nie pragnęli, 

jak powrotu Bonapartego. T o  odkrycie było 
pizyczyną, że zaniechano myśli „udania się 
do Xiecia Orleany , iu h wprowadzenia rządu 
Republikanckiego.“  Pątóin zxri„ zono si(,
przyjaciołom Bonapartego. Thibaudeau 
pogodził naprzód Fouchego z Rod er er ew

mawiali oni żartem do Pana d'Andre: „Nie- 
pozwoiiż Król W Pana Cesarzowi przybydź 
do Francyi dla odwiedzenia przyiaciół?" n .  
co on Odpowiadał: „Jeżeli tego będzie po­
trzebował dla poratowania swego zdrowia, 
to przybędzie do Francyi za pozwoleniem 
lub bez pozwolenia." T ym  sposobem był
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d 3Andre  uśpionym i  oszukanym.  ' Krótko 
przed powrotem Bonapartego , pytał  się Pan  
d'Andre Pana  Tal Hen, czy .pjawda,, iak s ły­
sza ł ,  ze Bertrand  był  w Paryżu?  W rze­
czywistości był  B ertrand w P aryżu ,  ale 
Tal/ien  miał tęzy k za zębami ,41 

.; T r u d n o  zgadnąć,  czyli Burbonowie wie­
dziel i  o tern,  co się poówczas d/ . iało;  s tem-  
wązystkiem zbyteczna ich powolność  w osta­
tnich czasach dla woyska dowodzi ,  że rvielka 
mieli  obawę.-.

Jfc I E M C Y.
( Z  powothy . 'obecnych-wypodków we Fł'flt2~ 
c y i , wysz ło  w N iem czech  pisemko pod  ty­
tu ł em  : „ O d e z w a  d o  N i e m i e c k i e g o
n a r o d u 41, z którego udz ie leniem pośpie­
s zam y ,  gdyż rnałey tylko części Publiczności  

. iest , znane :
o, , ,Z i o m k o w i e !  Gdziekolwiek mieszkacie,  
n a A Renem, nad  M ozą, D u rn iem , E lb ą , 
W ezerą , O d rą , W is łą ,  w górach  H e lw e-  
ckich i T y ro l sk ic h ,  g romadźcie s i ę ,  gdyż 
nowe cżekaią was przeznaczenia!  Po  rozli­
cznych zmianach sczęścia i n iesczęścia, któ- 

• rego fozatrzygnienia wielu n i e d o ż y ło ,  dobi ­
liście się nakoniee pokoiu za pomocę po tę ­
żnych  sprzymierzeńców.  Jeźeliście go mniey 

J a k o  tęk o y m ię  spokoy.neści i  bezpieczeństwa,  
ale raczey iako .zwyeięztwo nad gubiącym 
n a rod y  lu dem święci l i , tedy uznaliście z prze­
czuciem , źe los nie iest iescze przebłaganym.  
Rz uca  On znowu kościęswoie na śmiertelników, 
i puka potężna ręka do bram l ud ów ;  wyżywa 
i e ,  aby kości owe rpz iescze ważyły.

„ N a r z ę d z i e  iego potęgi , ,  które wiciu za 
zgruchotane  poc zytywało ,  Napoleon Bona­
p a rte ,  wstąpił znpwb na drogę zg u b y ,  a furye 
piekielne idą zno wu za  swoim Mistrzem i R o z ­
kazodawcą.  Wszystkie ludy Europy  spoglą- 
daią ze s trachem na to ok ro pne ,  śmierć i zgu­
bę  zwiastuiące z iawisko , k tó r e ,  unosząc się 
iako duch  straszl iwy, pos tępuie  niewstrzy- 
aaanę dia zasiadania  a a  ironię lego l u d u , k tó­

remu nayniegodziuszy  i naygorsży W ł a d c a  
iest r iaypoźądańszym.

„N arodz i e  Niemiecki!  Spogląday niewzru- 
szonem okiem na tego olbrzymiego gwałto-  
wnika. T y  to z nim pierwszą,  gorącą,  wy­
trwać musisz walkę. I n n e  narody zasłoni ła  
natura po tęźnemi  przedmurzami.  Ciebie-, 
powódź  zguby bez zawady zalać może.  Skoro 
ten straszliwy opę taniec pochwyci zn o w u  że­
lazne ber ło tego zbóieckiegfe i.ydu, póydzie 
on z ochotą za chorągwiami iego dla narzuce­
nia tobie nowey niewoli .  L u d  ten  pożąda 
dobize  zoa iomych niw twoich,  i chwyta roz-  
iuszony za zdobycz ,  k tórabt iu zaledwie wy­
rwaną zos ta ła ;  chce on cię n i iey  iescze,  iak 
d aw nie y ,  pod twarde-swe ugiąć iarzino;  chce 
zgładzić itnie twoie ,  które zaledwie przyszło 
znowu do h o n o r u ,  a wściekając się z zemsty 
chcenapąść  na ciebie dla znisczenia cię z u p e ł ­
nie.  Obca  pomoc daleka iest od ciebie; odda­
liła się ona  z zawiedzioną nadzieią poko iu ;  
daleko od ci tbie tnieszkaią sprzymierzeńcy 
twoi ;  inni  twoi towarzysze j s w y c ię z tw a  roz­
broili s ię ,  a spokrewnione  woyska ezuttaią 
nad  dwubrzmienną  wiernością W łoch  odle­
głych.  Sani ieden stoisz. T y  musisz wstrzy­
mać  pierwszy cios srożącego się i * wściekło* 
śc tąna ,c ięnapada iącego  l udu!  E u ropa  pat rzy 
na c ię ,  a ra tunku swoiego orzeknie osypie r- 
wey od ciebie. T y  kul tu rę ,  pdm.yślfośćT 
ob yo za ie , honor  i wWIripsó o p e y z e ,  oca.lió 
tnuaisz. Dla  tego nabierz z now u odwagi,:  nie 
Uwodź arę t e m ,  iakoby żadnego niebiezf ie^ 
dzeństwa n iebyło.  Znasz  swego przeciwnika 
i hufce iego. Z szybkością błyskawicy rzuca 
on  się ua swoie ofiary i niorduie takowe. 
Tysiące na i tm n ik ów ,  dawni uczestnicy .zboie* 
ckich pochodów iego ,  czekaią na  niego, Gdy, 
W obozach swoiego Huńskiego  Króla  wyrośli ,  
p rze to stała się dla nich woyna  rzemi os ł em  
i. namiętnością.  Nieznaią on i  za trudnień po­
ko iu ,  nienawidzą towarzyski* go p o rz ą d k u ,
szydzą z sprawiedliwości i. obyczajności.

\
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G w a ł t  ty lko  i ucisk  są im  znaióTne» b ęd ą c  o b c e  n a r o d y ,  s c z e g ó l n ie y  za ś  na c ieb ie  ty
* i 1 l * fi t p w o t  u ika cm i n ie  sza*sa m i s łu ż e b n ik a m i  i n l* " u , . '

własnośc i*  G o t o w i  
r u tą  ani w o ln o ś c i ,  3111 , . . . . .  .

. , , r a b o w a ć  przyaacio ł i  pte-e f  o n i  każiitHO czasu  r aDowac  ,
. . „  i - «.-vdaie s i ę  g r o b e m  t eyp r z y j a c i ó ł .  P o k u y  w> *

• . . .  „ „ , , z e o w a ł to w n tm z ż ą d z a m i ,r oc i e .  M i o t a n a  za w sz e  s  ?  >
U .r,-ria- aźardy, d o r o s k o s z o n e y ź eg a rd z i  s p o k o y n o ^ ją ,  \  . i

n a le ż a  • t u f A ^ w o  i e «  u n « y  ż y c i e m ,  s  u z y ­
skan ie  b ą d i  śm ia ło ś c ią ,  bądź chytroici.-

p o c z y  turę o n a  sob ie  za h o n o r .  D r a ż n i j  iey
c h u c i  tysiącznemu sztuk am i;  b e z w s ty d n e  c z y n y  
i  z b r o d n ie ,  o k r y w a j  tych  z u c h w a lc ó w  f a ł s z y ­
w y  d o s t « y n ń ś c i %  i b la s k ie m ,  m a m ią cy  'porzą­
d e k  p r a w n o ś c i  otacza  t o ,  co  z m ie r z a  do  z g u b y  
w szystkich  to w a rzy sk ich  u rz ą d ze ń .  H e r s z t
r a b u s i ó w  nagradza  z n a y w ię k sz ą  h o y n o ś c ią  ź e  Carnot, Fouc/ie i t. d . u cz y n i  
p o m o c n i k ó w ,  a karze ok r o p n ie  n a j m n i e j s z e  S p r z y m ie r z e ń c o m  p e w n e  p r o p o z y c j e  w celu 
n ie p o s łu s z e ń s tw o .  Z ło t o  i ż e la z o  są s p r ę ż y -  u su n ien ia  o d  Francy i riiesczęścia  w o y n y .  
n a m i ie g o  p o tę g i ;  p ier w sz e  w y d z ie r a  l u d o m ,  M ieszk a ń c y  KaletU {Calais) o tr z y m a li  roz-  
a z d r u g ie t n  w  ręku n a s tę p u ie  im  na karki, kaz, aż eb y  s i ę  zao p a trz y l i  we w s z y s tk o  na 
K ł a m s t w o ,  m a m id ła ,  chytrość  i s t r a c h ,  po- trzy m ies iące .

z a c n y  n arod z ie  N i e m i e c k i ,  który m u  się  p ó ł  
b arbarzyń sk im  w y d a it s z .  P r ó ż n o ś ć  iego  
w z ię ła  s i ę  za ręce  z żądzą panowania- i łu -  
p ie z t w a ;  u leg 3 ią c  pod ia r z m e m  ch u ci sw o ic h  
i lękaiąc  sio piracy, c h c e  ónf "pracę tw oią  o p a - j  
n o w a ć ,  i p ło d a m i  tw o iey  p i lno śc i  i o s c z ę d n d - ; 
sci n ie n a s y c o n e  ż ą d z e  sw o ie  za sp o k o ić .  Przy-  
z w j c z a i o n y  o d  trzecli w iek ó w  rabow ać i p lon -  
d r o w a ć  n a y le p s z e  p ro w ro cy e  t w o ie ,  p rzyzw y-  
cz a io n y  w z n ie c a ć  u cie b ie  n ie z g o d y  i d o m o w e  
w o y n y ,  ła k n ie  tw ey  krwi i skarbów  tw o ich .

( D a l s z y  c iąg n astąp i.)
Z  Londynu dnia y . Main.

N ie k tó r e  w ia d o m o ś c i  z Francyi g ło s z ą ,
.o źe

p rzed za ią  g o .  T e r a z ,  gd y  z d ię to  z  n ie g o  
p r o m ie ń  u k o r o n o w a n e g o  i p o m a z a ń c a ;  teraz,  
gd y  s ię  z n o w u  p o d n o s i  z  h a n ie b n e g o  u pa d k u  
s w o i e g o ;  tera z ,  gd y  w y  p a lo n o  na n im  p ię tn o  
z b r o d n ic z e g o  łu p i e z t w a  tron u ;  teraz m u s i ,  
g d y b y  n a w e t  n i e c h c i a ł ,  ob a lić  to w a rzy sk i

D o w ia d u ie m y  s ię  p r zez  p e w n e g o  p o d r ó ­
ż n e g o ,  ź e  o sa d a  w  Burdegali ( Bordeaux)  
n ie  w ię c e y  w y n o s i  iak g o o  lu d z i ,  i ż e  nay-  
w ięk sza  c z ę ś ć  w o j s k a  w y r u s z y ła  dla w z m o ­
c n ien ia  tak n a z w a n e g o  w oy sk a  p ó łn o c n e g o .  

G a z e ty  n a s z e  zaw iera ią  raport X ię c ia  An*
p o rzą d ek .  W y s tą p ić  ó n  m o ż e  ty lko  iako goideme z Barcelony d nia  t 8 g o  K w ietn ia .
g ło w a  s t r o n n ik ó w ,  3 Ón i c z e la d n icy  i t g o ,  
o b a r c z e n i  z ło r z e c z e n ie m  n a r o d o w  i n iep o -  
p r aw ieh i  w sze lk śem i d o św ia d c z e n ia m i  O p a ­
tr z n o ś c i ,  w alić  b ęd ą  w szystk o  z dziką  w ś c ie ­
k ło ś c ią ;  zrzu c i  ó n  m a s k ę ,  o b n a ż y  s i ę ,  o k a ż e  
d z ik o ś ć  6w ey n a tu ry ,  i  z e c h c e  z  w śc ie k łą  z u ­
c h w a ło śc ią  na g ru za ch  i trupach  usta lić  p a n o ­
w a n ie  s w o ie  nad u c ie m ią ż o n e m i  kratami

D o n o s i  w  n im  o z a s z ł y c h  w y p a d k a c h  w po« 
łu d n io w e y  Francyi, z a n im  w s ia d ł  na o k ręt  
w Cctte. „ P r o p o n o w a n o  m i p o w tó r n ie  (p i s z e  
X | ą ź ę ) , a ż e b y m  sz u k a ł  w ła s n e g o  o c a le n ia .  
O d r z u c i łe m  i ty m  r a ze m  tę  p r o p o z y c y ą ,  i  
p o s ła łe m  G e n e r a ła  Daultmne  do G e n e r a ła  
Gilly d o  Pont St. E sprit, a ż e b y  z  nim,' 
za w a r ł  k o n w e n c y ą ,  za b e z p ie c z a ią c ą  miwolny

W i e l u  z ły c h  z  F ra n c u z k ie g o  l u d u ,  w sp iera ć  u s tęp  z  m o im  k o rp u sem . Miałem ty lko  ieecze 
go w tern b ę d z i e .  Q n , i n ie  i.eden p o p r z e -  w ó w c z a s  8 ° o  ludz i .  G e n e r a ł  Daultanne 
d za iący  go  W ła d c a  Francyi, n a r z u c o n y  lub  za s ta ł  w  Pont St. Esprit P u łk o w n ik a  Lau- 
p r a w y ,  le c z  n a d ew szy6 tk o  ó n , t e n  z u c h w a ły  rent o d  t o g o  p u łk u  s t r z e lc ó w  k o n n y c h ,  i  
łu p ie ż c a  k o r o n y ,  w m ó w i ł  w n aród  F ra n cu z k i,  z a w a r ł  z nim u m o w ę ,  p o d łu g  k tórey  miało 
źe p o w o ła n y  ies t  do  p a n o w a n ia  n ad  Europą, m i b y d ź  w o ln o  c o fn ą ć  się p rzez  Marsylią p o d  
Z dumą i próżnością spogląda ten naród na eskortą iego pułku. Generał Gilly ędmowit
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swe zatwierdzenie. Ponieważ Generał Du.nl- Gen*-"*- *' - * c  V
in line  zatrzymanym został iaroie*nec, przeto G illfo  *wV f i - '  ' fa sztah« > a General .
po.!*™ w ,  *  z w ,  »  !m i  •'*Kr “  .p o ^ ć m  Barona de D u m as, który „w arł leaii h o „uJ ‘U  t , - *  L V eVr? > . * • » * ! • »
z Generałem Gv/ify poniż umiesczoną kon- pełnorm r ’ ^ .. Wymi<,,liwszy swe
» e n c „ . Udaliśmy 5 «  poióm do
E s p n t ,  gdzie przez 6 dni trzymany byłem A r( ,
iako żeniec wbrew konwencyi. P izez 1 0  niete ' C i 6WS I<? WOys 8 Ostanie zwi-   v v u i c v r  Ł U ł ł w c u t y i ,  i r i Z t Z  l o  n i e f e  * 7  i . i , u , , ‘v

godzin miałena w pokoiu oficera od źandar- skf . d a i a r / " J!UyC. narodowe» Część ooego*
m ów , który mnie z oka niespuścił, dopóki do dom ów ’ O f  •* ° *M,U br° n i*. r0sftyd% siS
mu nie zaręczyłem słowem h o u o ra ,  i i  się VV0 vsko I ' Łtr° '^ le f ’, ,rzytnai%®we*z'pa«tjr.-
z mieysca nieruszę. G enerał G ro u ch y , załeu uda s‘5  d« wskazanych'mu
c.a_ o . . 1 „ 7 ’ aloS- a) Generałow ie . n f „ Ł.  c._  j —„ .aavaw^^. \jrcnt*rdi kji uulhVj zaioe r1 . n ^ .............. / ........... *
który w tym  przeciągu czasu przybył do Pont fowie i Aeei °-W1V  fi«erowiie, Sz©-
S t. Esprit, kazał nu. ie zatrzymać. On sam się ^  d ^ X V c h T ^  
pilnowany był od Generała Corł/lfieuu, A d  luzy Cesarza ’ * czekac r,a fo r *
iutanca B onapartego. Dnia r 5. zostałem stopnia ma.* wolcmść I Z ' " ! ?
r ; " * * ” )™  o » e  *«• w i n k i .  . i „ . ,  i

» ;« ? /« ,ń ó  T ” " .  “  » y * n .  „« .6 o ™ r t i ó r .  d o w „ Z / y ,ie * .wieczorem o godzinie 8m ey, i po 3 agoozi- „ erał do wyzi,atzV . p n m v 4 * y
nowey ztgludze stanąłem w B- rceilom e. kuł tvr™ « 7 , e t  owj7szy arty-
Bóg mide „ c h . w . l  p « y  „.ług. , 1  , f ,  I " " " ' '* > * « * « > •
Król>. Uczynił, m w » > V ,  « . .  » 4  . « w L  P « ł« fc ..o -
mey było. Z  wielkim żalem opuściłem Frań- zostawały. ° encJ'aio.vr
? ' f  ° UCh rai« z^ » c ó w  iesC w ogólności do poriu: gdaie
dobry; naywiększa zas część woyska r ia rv  Jjędzie miał w swey dr> dz e .
darmtrya bardzo i l t  myśli. Ci, pod których VVszvsi v ci nfir r eskortę.
— . t a  « r r i ą , byli „ i . g . d L i  I n d L  c b , ,  “  L  , ,  ?  '  ' “ !? •*'
•  S slrztleów d o .h o » , l i  mi w ,  * i tr„ość  do ~, N i T

1 . . .  ^  n a  0 K r Ł. f - b J  - N u i i c y s z v  t r a k  t a r  n  p  h p r l z i -
uuciłcwaii mi swą wierność g o  rła olfk-r w\ vi; ; . :

ostatniey rhwili. CŁci.Ji . . i  J o z o . r . i  „ r z y  ^ 2 ,  " ‘ T ’ ' “ " " i  " f  * « * *

. .  I 7 o só b  w s i.d l v
m nie;

7  ; t i “  pN“t v  a .  - ia
Jego Królewiczoska Mość \ \ hl % A n g o u -  ‘ ( p odpf> '  le fe h a re

lem e,  naczelny wódz woyska Kroitwskirgo B <ro< d D  •»*<
w części' południow cy, i  G enerał dywiżyi, ^ ”
Baron Ą  6/il7y,. dowodzący naczelnie picr- W  sześć dnf po podpinaniu tey konweneefi 
wszym koepusem woyska Cesarskiego, p r a g n ą  czynił Generał Corbilteau ,,ieprawa nretensva 

WJ 'k W0Wi krwi Fraftf UZÓW ażeby Jego Krółtwiczosk v!cść zobowiążą*
przeciw Francuzom , mianowali w celu za- 8;e do zwrotu Bonavnvt « *7'° " y 1̂ 3
w a r c i a  ■ ■ , ,  .  ao zwrwlu nan«partcM u  dyamenrpw k o i rKotiwencyi i przywrócenia spokoynosci ronnpchn
w południowej, części następujących pełno-
mocnik' W ,  to f e s t :  Jego K r ó l e w i c z o t v s k a '  ............

Mość Xięzę /Ingouleme Barona dt Damnfy Dodatek
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Z  Drezno dnia 10. Marti.
(Z  Korrcsp. Hainb.)

Przybyły tu z Wiednia goniec, przywiózł 
pewną, „ a d e r  ważną wiadomość, źe N. Król 
Saski podpisał akt odstąpienia przypadłych 
Prussom k-raiów iego, mianował pełnomocni- 
ków do wydania ich, i zawarł alians z sprzy- 
naierzonerni przeciw Bonapartemu mocar­
stwami- Mamy teraz nadz .t ię ,  i i  wkrótce 
uyrzerny naszego starego rządcę z Królewską 
rodziną w stolicy iego.

Z Lipska dnia u. Maia. /
W- JJządztwo Saxonii wydało stosowną 

oderwę do tych, którzy maią chęć zaciągnie- 
nia się dobrowolnie w szeregi obrońców Nie- 
mieckiey oyczyzny. Odezwa ta kończy -tętni 
słowy: „N iech  kaidy Niemiec czyni swą
powinność, a zabezpieczoną będzie oyczyzna. 
Jedność niechay hasłem naszem będz ie !"

Od Menu dnia 13. Mata.
(Z  gaz. Beri.)

Dnia to. przybył X ią ię  Wrede do Mo- 
guncyi.

Berna- przyięła deklaracyą W i e d e ń s k ą  
w i s o  przeciw 36 głosom. Wo-ysko związku 
S z w a y c a r s k i e g o  zebrać się ma w dwóch wielkich 
obozach popisowych. —  Arcy-Xiązę Ferdy­
nand Austryacki, dowódca Cesara k-o-A ustry- 
ackiego woyska odwodowego, przybył dnia 
7. t~ ro. da U im i spodziewany był w -Kan- 
Stadt. Tegoż dnia przybył Feldzeugrnayster 
Hrabia Kolloredo do Dur/ach.

Podług wiadomości z Bazylei dnia 3.. t. m., 
sypią teraz przed tameczną, bramą Ś. Jana 
ba tery e , ponieważ Fran.ęuzi wzmacniają 
wciąż swe szańce z tey strony. Przed kil­
koma dniami przybyło z Huningi do Bazylei 
wielu woyskowych Francuzkich maiących 
pozwolenie- Zachowali się bardzo grzecznie, 
i niek tórzy wołali na ulicy: f^ivent les Suisses !

Xiążę Brund wieki wyiechał dflia 6 - t, Ot,
* Bruuświku do Antwerpii.

Studenci uniwersytetu Heidelbergskiego> 
ożywieni są naylepszym duchem Niemieckim, 
1 gotowi ruszyć w pole przeciw Wspólnemu 
nieprzyiacielowi, ażeby przyłożyli się do- 

*°śiąghienia orężem na ziemi Francuzkity 
sczęsliwego , trwałego i chwalebnego pokoiu* 
—  Fleideluerg dostawiło w ciągu zeszłego 
tygodnia codziennie 123 ludzi do sypania- 
szanców pod Germersheim i Philippsburg.

Z  Leodium dnia 12. Main.
W czoray wyruszyła ztąd główna kwatera- 

Xięcia Bluchera  do Hannut,  niedaleko Na­
mur. Wszystko zapowiada bliskie rozpoczę­
cie kroków nieprzyjacielskich-

Z  Akwizgranu dnia j .  Mara.
Tuteysza gazeta zawiera co następuje r  

„ Z e  wszech stron odbieramy doniesienia a  
wielkich a niemal powszechnych poruszeniach 
woysk sprzymierzonych przeciw Francuzkiey 
granicy. Stemwszystkiem będziemy bardzo* 
ostrożnymi w ogłaszaniu ich liczby, pochodu 
i dnia przybycia w tem lub owem mieyscu, 
ażeby gazety Francuzkie wszystko to tylko 
powtarzać i swemu naczelnikowi pewne wia­
domości w tey mierze podsuwać mogły. Słu­
sznie Merkury Nadreński przy gania F ran­
cuzkiey gazecie Frankforckiey, która zacho- 
wuie wielką regularność w ogłaszaniu takich 
wiadomości, a przeciwnie bardzo iest dziś 
oziębłą i osczędńą z doniesieniami o Jswycięz- 
twach i powodzeniach walecznych A ustrya-  
ków we Włoszech. Dobrze myślących J J ,  
P P .  Wydawców i Redaktorów wszystkich pisa* 
publicznych w Niemczech, upraszamy nayu- 
niźeniey, ażeby byli w tey mierze ostrożnymi- 
Dosyc iest przeczytać z  uwagą ostatni raport 
Caulaincourta do Napoleona, tyczący się 
woiennych uzbroien Sprzymierzeńców, aźe— 
by się przekonać, źe raport ten gruntuie si$ 
jedynie pą gazetowych wiadomościach*"
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<OJ g r a n ic y  F r n n c u zk ie y .
( Z  gaz e t  Ber i .  i H a i n b . )

G ł o s z ą , i t  Bonaparte p o s t a n ow i ł  na czas 
swey  n i e p rz y to m n o śc i  r e g ie n c y ą ,  k tóra sk ia  
da ć  się ma z Min i s t rów i z w y d z ia ło w y c h  P r e  
z e 6Ów rady  s t anu .

D n ia  6 . z r an a  og ląda ł  Bonaparte rozma i t e  
warsztaty" w Paryżu.

M in is te r  w o y n y  w y d a ł  w dn iu  3. list o k ó ln y  
■do P re fe k tó w  i B u r m i s t r z ó w ,  w k t ó r ym  m ó w i :  
„ Z a  p ierw szern  n a r u s z e n ie m  g r a n ic ,  s tan ie  
C e sa rz  na czele  w oyska .“  P o t e m  n as tęp u ią  
p r z e p i s y , iak się miesz kańcy  z a c h o w y w a ć  tnaią 
z a  w y b u c h n i e n i e m  kroków w o ie nn yc h .  Skoro  
w ta rg n ie  korp us  n iep rzy iac ie l sk i , m a ią  b ur zy ć  
m o s t y ,  p su ć  d r o g i ,  uk ry wa ć  w la sach  swe 
k o s z to w n e  s p r z ę t y ,  u p r o w a d za ć  swe  r od z in y  
w bez p ie cz ne  m ie y sc a ,  bić w d z w o n y ,  z a k o ­
p y w a ć  swe zapasy  l e g u t n i n n e ,  zos taw iać po  
w s ia ch  tylko s tare kob ie ty  i t. d.

X ią £ ę  ^ ozef  o d w ie dz a  n ie m a l  cod z ie n n ie  
Bonapartego i p r acu ie  z  nim.

Z  Tulonu p o s ł a n o  n a  w o z a c h  woys ko  ku  
g ran icy  Hiszpa i t sk iey .

U w a z a i ą ,  £e H r a b i a  Regnaidd de St. Jean 
d'ydngely pod p i su ie  się tylko Regnauld, a 
H r a b i a  Carnot kr óc iu t eńk o  Carnot.

D n i a  6 . zwiedzi ł  Bonaparte okol ice miasta ,  
k t ó r e  m a ią  b y d ź  o b w a r o w a n e .  O g lą d a ł  także 
f a b r yk ę  b r o n i  n a  p r ze dm ieś c iu  St. Antoine} 
dos ta rczaiącą  n a  miesiąc 10 ,000 ka r ab inów.  
M a r s z a ł k a  Mor tier po s ł a ł  Bonapartedo Lille. 
Ney m ia ł  zos tać  w y g n a n y m  d o  swey  włośc i  
Coudreaux od  Chateau - Dun.

W y i a z d  Bonapartego z Paryża z o s t a ł  n a  
j8 -dni od w le c z o n y m .

R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .
D o n o s z ą  od  d o ln e g o  Renu > ze p e w ie n  

H ie m ie c k i  X ią £ ę  z okolic  M e n u } z o s ta ł  n a  
czas  a r e s z to w a n y m ,  i Łe m ia n o  o d k ry ć  n o w y  
i p i s e k  Neyia p rzec iw ko  Bonapartemu.

( K o r r .  H a m b . )  
X i ą z ę  Talleyrand spodziewany b y ł  w Gan- 

dowie.

G a z e ta  Berl ińska zawiera pod  n ap i sem  z Gan­
dawy: P r y w a t n e  listy z IVandei d o n o s z ą ,  £ e  
woysko  Kró lewsk ie  pod  d o w ó d z t w e m  Xięcia 
Burbona,  codz ie nn ie  się p o m n a ż a ,  i £e  ca ła  
Normandya p r zy c hy ln a  iest  Królowi .

O H W I E S C Z  E N I E. 
W Y D ZIA Ł III. TR Y BU N A ŁU  CY W ILNEGO  

D e p a r t a m e n t u  P o z n a ń s k i e g o  
p o t r z e b u j ;  do czynności rachunkowych biegłego 
‘kalkulatora, wzywa wszystkich chcących się podrąć 
takowego urzędu^, aby się w przeciągu czt.rech 
tygodni z wnioskami zgłosili, 1 dowody tak zda- 
tnosci, la^o i nienagannego sprawowania się, zło* 
zy l t , poczem ten z pomiędzy n ich ,  k tó ry  w obu- 
dwóch względach żądaniom I rybuna lu  naylepiey 
odpowiedzieć będzie w stanie, do złozema przy- 
sięgi na urząd Kalkulatorski przypuscz ny 1 do 
wszelkich czynności rachunkowych, W y d z i a ł u  U l .  
tyczących się, używany zostanie, —  Od kaźdey 
z nich podług obszerności i trudności pracy, sto* 
sowniź do taxy prawem dla Biegłych przeptsaney, 
wynagrodzonym będzie.

P o z n a ń  ania jg .  Maia 1815.
A n t o n i  J  o ne.m  a n . 

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  Z a b o r o w s k i,  Sek.
P odziękow anie. W s z y s t k i m  przyiaciołohl lu ­

dzkości,  a sczególniey t ym,  którzy myślą szla­
chetną uniesieni, w dniu (j. t. nn  na reprezentacyi 
przez IP. S e i b t ,  D yrektora teatru ,  dla dobra 
ubogich ęhney ,  przytomni by li ,  i na summę Złł. 
320 gr. 10 do Kassy Directorii ubogich zapłaconą, 
złożyli się —  w sercach cierpiącey ludzkości nie­
śmiertelną wdzięczność zapisuie, i imieniem iey 
naypowinnieysze dzięki oświadcza.

P o z n a ń  dnia 20. Maia i 8 ‘5-
D irectoriurn Ubogich M iasta  Poznania.

Uwiadomienie. D onoszę Szanowney Publiczno­
ś c i , iż mam zapas go tow ych  trumien różnego ga­
tunku t  antabami • bez antab, a których można  
każdego czasu d o s t a ć

u stolarza B eniam ina  G ortz, 
pod liczbą 262 na Gołębiey ulicy 

w narożniku Pśiey ulicy.
Z abłąkane źrebie. Dnia wczorayszego zabłą­

kało się tu  w Poznaniu źrebie maści iasno w ilczatey, 
k o ło  8 niedziel maiące. Klaczka ta u kogo by się 
znaydować mogła, raczy o tym donieść Janko -  
ivshierpu , na ulicy Butelskiey mieszkaiącemu, 
i spodziewać sig może przyzwoitey nagrody.
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w  kształcieU wiadomienie .  Złota natlsznica 
żyd o w sk ic h ,  tudzież srebrna zatycz a uo asz i, 
zostały p r z e r z y n a n e  i b ę d ę  w ydane  p raw em u 
•właścicielowi 1 wynagrodzeniem k o sz to w ,  lub

, • \  w y p o c o n a  bedzie ich
tez po up ly n ten iu  4 ^ a  te znaleść miała.
zupełna wartość osobie • KC

- I o * ,0•i 1 o z n a ń  dnia 23 Maia
A  li i  g r e e n ,

na

d o n i e s i e n i e .
U  / / .  ,7 - M i s c h a  n a  Z y d o w s k i e y  

u l i c y  p o d  N r e m  3 3 1 . ,  d o s t a ć  m o i n g .  
p r z e d n i e g o  s z l i f o w a n e g o  p r a w d z i w e g o  
s z k ł a  C z e s k i e g o  w  u m i a r k o w a n y c h  

n a c h .  _________

c e -

Q bwksczenie .  K o m o rn ik  Pow iatu  O b o rn ick ieg o  
0ia b o n o r  uw iadom ić  Szanowny Publiczność: iź

D o  p r z e d a n i  a.
Podpisany Pisarz A k to w y  P ow iatu  W s c h ó d  

skiego podaie  do wiadomości p u b l ie z n e y , iż go­
spodarstw o pó łro ln icze ,  pod N re m  6. w D r z e w ­
cach starych  po łożo ne ,  wraz z rolami*, Ogródkiem, 
ł ę k a m i ,  pastwiskiem i innem i przyległościami, do 
pozostałości n iegdy  Jana  Krystyana W e ig e l t ,  1 ó ł-  

^  kmiecia, naleźęce, przez Biegłych na Złł . 1920  oce-
ulicy W rocławskiey  pod N r .  147. n io n e ,  na żędan ieO piekunów  małoletniego dziecka,

tego ż  niegdy J a n a  Krystyana W e ig e l t ,  iako f o : 
A n n y  R o zy n y  z Jauern ików  ow dowiałey  by łey  
W e i g e l t , teraz zamęźney Berendtr , i Krystyana  
Frantzke  i po zade te rm in ow an iu  R ady familiyney 
przez Prześw. T r y b u n a ł  C yw ilny  D epar tam en tu  
P oznańsk iego  u tw ie rd z o n y m ,  dnia 15* Czerwca 
r. b. .0 godzinie  ę te y  z ran a ,  w m oim  pomieszka­
n iu  na  ulicy fo lwarczney pod  liczbę 552 w W scho­
wie  , publiczn ie  p rzedane  będzie  1 przysędzeme 
p rzygo tow uięce  gospodarstwa tegoż więcey dają­
c e m u ,  pod w arunk iem  złożenia p ieniędzy kupna 
•w monecie g ru bey  brzmięcey do  Sędu P o ko iu  
Pow ia tu  W schew skiego i uzupełnienia  o b o w ię -  
z k ó w  w liście k u p n a  z dnia 8. Lipca 1806  ro k u  
u m iesczo ny ch , o raz ,  i e  kupuięcy n iebędz ie  miał 
prawa do sprzątm enia  zboża ria p n iu  s to ięcego ,  
następi.

w W s c h o w i e  dnia 29. Kwietnia 1815.
W aw rzyn iec  L u t o m s k i ,

r. a . p.  w.
D o  p r z e d a n i  a .

G ospodarstw o w ieyskie  z zabudow aniem  m ie-  
szkainem  i gospodarsk iem , o ra z  z g ru n ta m i , za- 
wieraięcemi w sobie dw ie chuby  roli m iary  C h e ł­
mińskiej’ , w Leśney D ąb ró w c e  p od  O b orn ikam i  
w D epartam encie  Poznańskim Pow iecie  O b o r n i ­
ckim p o ło ż o n e ,  do pozostałości niegdy zm arłego  
Jan a  FSetehera na leźęce ,  przez Biegłych na pięć 
tysięcy ośm set sześćdziesięt i‘ cztery Z ło ty c h  pol­
sk ich ,  groszy polskich dw adzieśc ia ,  o taxow ane. 
Za uchwałę R ady  fam il iyney  n iele tn ich  po  Janie  
B eteherze  S u k cesso ró w ,  d ek re tem  Prześwietnego 
T ry b u n a łu  D ep ar tam en tu  P oznańsk iego  z dnia 
28- Stycznia c. p o tw ie rd zon ą ,  przez publiczną  li- 
cy tacyą przed po dp isany m  U rz ę d n ik i e m , do tey  
czynności d ek re te m  Prześw ie tnego  T ry b u n a łu  
D epar tam en tu  P oznańsk iego  z daty powyżey alle- 
gow anym  u p o w a ż n io n y m ,  sprzedane b ęd z ie ;  do 

odwoła- k tó rey  czynności te rm in  na d z i e ń  2 7 .  m . b. o  
godzinie  l o t e y  rajiney w yznaczony  ie s t ,  i licy- 
tacya w wsi Leśney D ą b ró w c e  w dom u pod N u m e­
re m  pierwszym odbędzie  się. O cho tę  zatdm ma- 
ięcy okupien ia  tey  n ieruchom ośc i i o trzym ania  
ostatecznego przysądzenia* -raczą sig na pow yższym

dnia 29. b. m. i r. o godzin ie  lo te y  rano  w mieście 
S z a m o tu ł a c h ,  o dbyw ać  się będzie licytacya na 
żyta w snopie  mędeli 30 ( m n ie y  lub  w ię c e y ,  ile 
się przy o b ra c h u n k u  onegoż o k a ż e )  a k t ó r e ,  na 
fundam encie  w y ro k u  w W ydziale S p o rn ym  Sędu 
P o k o iu  P ow iatu  O b o r n ic k i e g o ,  na dn iu  6. Lipca 
I 8 t 3 roku  zap ad łeg o ,  na rzecz JPana M a g d z iń -  
sk iego ,  U rzędn ika  stanu cyw ilnego gm iny  Szamo- 
tu lsk iey ,  w S z a m o tu ła c h  zam ieszka łego ,  sędo- 
w nie  pod  d n iem  dzisieyszym za tradow anem i zo­
stały.

R o g o ź n o  dnia 13. m. M aia 1815 r.
J .  P e p i ń s k i .

O b w i e s c z e n i e .  W  interesie  licytacyi d om u 
N ro .  29. miasta M iędzyrzecza  wraz do  tego nale- 
źęcym  o g ro d e m ,  obwiescza się n in ieyszem  in te-  
resuięca w tym  względzie P ub liczno ść ,  iż termin 
do  s tanowczego przysędzenia na dzień  29. Maia 
r .  b . p rzed podpisanym  o godzin ie  lo te y  zrana 
w y z naczo ny m  zosta ł ;  w  te rm in ie  pierwszym Szl. 
Frederyk D ah lenburg ,  P os t rzygacz ,  oraz  o b y w a­
tel miasta M iędzyrzecza ,  z podan iem  swem za n ie­
ruchom ośc i rzeczone  na 463  Tal. 4  dgr.  został 
P lu s l ic i tan tem , i o tr zy m a ł p rzedstanow cze przy- 
sędzenie. Z  podaniem  tem w te rm in ie  postano­
w io n y m ,  licitum zaczynać się będzie ;  na k tó r y  
Publiczność  k u p n a  tego och o tę  m aięca ,  z odw oła­
n i e m  na pierwsze pu b licand a ,  nin ieyszćm w zywa 
s ię ,  3 nayw ięcey licytu ięcem u n ie ruchom ośc i po* 
w yż  opisane , stanow czo  przysądzone zostanę.

J M i e d z y r z e c z  dnia  13. Maia 1 8 15-
Mitihał Gądhowshi, Ł\ A,  P. M,



serm inle, koncern podania swych łrcytów, stawić.
R o g o ź n o  dnia i6 .  Maia 1815.

J.  L u b o / i i - i i i , Podsędek.

D o  p rzed a n ia s  Kamienica tu  w  P ozn an iu  
W ry n k u  pod Kro. 74 s y tu o w a n a ,  iest z wolney 
ręk i do sprzedania. '  O  w arunkach  dowiedzieć się 
m ożn a  każdego czasu u I P . T u szyń sk iego , kupca, 
p o d  N ro .  66  w ry nk u .

P o z n a ń  dnia 18. M aia 1815.

D o  przedan ia . Dobra w bliskości P oznania  
sy tu o w an e ,  Pamiątkom,, Z a le w o , [Przepławek 
i Chóynica z prżyłegłościami, są z w olney  ręki 
d o  sprzedania. O  warunkach kupna udzieli wia­
domość podpisany Patron Trybunału w P oznaniu , 
przy ulicy W rociawskiey Nro. 2 4 6  mieszkańcy.

S a r n o w s k i .

3 1?

D o  zadzierźaw ien ia . Podsędek Powiatu P o -  
widzkiego uwiadomi* Szanowny Publiczność, iż 
w  wsi W arzym ow ie  pod Skulskim  miastem, iest 
gorzalnia do wypusczenia w trzech letnią dzierżawę 
z całą proptnacyą, a wyznaczając termin licytacyi 
na dzień 5 . - Czerwca tu w  T rzem eszn ie  w Izbie 
Sądow ey, wzywa ochotę m aiącyeh , aby na tymże 
terminie stawili s ię ,  i li«yta swe do Protokułia 
oświadczyli.

T r z e m e s z n o  dnia 17. Maia 1815.
D u n i n .

D o  za d z ierla w ien ia . Notaryusz Powiatu Ino­
wrocławskiego podaie do w iadom ości,  i i  na żą­
danie Opiekuna iednego iescze nieletniego Ur. 
M akarego  G o śk a ,  przez Pełnomocnika urzędo-  
w nie  dnia 8 .  Kwietnia roku bieżącego w osobie  
Ur. M ich a ła  Gośka  ustanowionego, i zgodnie  
z życzeniem w tym interessowanych pełnoletnich  
Sukcessorów G o s k o w ,  wypusczone będą dobra:  
wieś K o rzu szk o w o , W o la  K orzu szkow ska  i folwark 
K u ś n ie r z ,  w Powiecie Inowrocławskim Departa­
m encie Bydgoskim p o ło żo n e ,  z wszełkiemi uży­
tk a m i,  w dzierżawę na lat trzy od S g o  l a n a  
roku b ieżącego ,  aż do tego dnia w roku ł 8 i g .  
przez publiczną Iicytacyą w d n i u  5.  m i e s i ą c a  
C z e r w c a  roku bieżącego zrana o godzinie gtey  
w  In o w ro c ła w iu , wkancellaryi niźey podpisanego,  
pod warunkami, które tak in loco dóbr Korzu-  
szk o w sk icb ,  iako też w kancellaryi, każdego cza­
su przeyrzane bydź m ogą; na k tóry  to termin 
©chotę maiącyeh zaprasza się.

I n o w r o c ł a w  dnia 11. Maia 1815.
J a r o s z e w s k i .

L is t  go,'ićzy. W o y c i e e b  M a ł e c k i ,  rrłr-
J i ™ i - / ,  2 Wli 6“/,/S pod Pobiedziskami,liczący lat 2 2 ,  twarzy sczupłey bkdey  , oczu n ie ­
b iesk ich , w łosow  1 brwrow czarnych, wzrostu 
m iern ego ,  noszący na sobie surdut niebieski m ły­
narski,  karozelkę białą sukienną, czachciary płó­
cienne d łu g ie , trzewiki aresztanckie, k a p e l u s z  ni- 
ski z wierzchem szerokim; będąc w tuteyszeni wie­
zieniu o kradzieże osadzony, maiąc na nogach kav-  
d a n y ,  a na rękach sztangę żelazną, znaLzł sposo­
bność dla nieostrożności wartulących, iż w dniu; 
17- Maia r. b. w powyż rzeczonym ubrorze i oku-  
czon v  u)?ZI6nla tu^ y szeg °  zb,egh Gdy zaś rze- 
d l i w v t n r h y V - Ch M a ł e c k i » nader szk o-  
w J v w ^ S a d  n!ar?em d!a przeto

Zbiega pilną baczność dawać i o n e ”™  ° p,^ ne*b  
strzeżenia aresztować, i prze’,  new ", r H U S P®* 
Sądu sw ego odesłać k a z a c ^ ^  Iransport 

P o z n a ń  dnia 18. Maia 1815.
S ą d  Policy i P opfkw czey O bw odu Poznańskiego.

B o r z ę c k i , ,  In. Z. P.
Ź o ł ą d k i e w i e z .

- L i s r  g o ń c z y .  Obw iniony Jan K r y s t y a n  
l e m  m i n g ,  o kradzież zaaresztowany , prowa­

dzony do  w ięz ien ia  t u te y sz e g o  z miasta  JC<irar>Hy 
na transporcie pomiędzy wsiami P o t r z e b a m  i  
l lg tn u m  zb ieg ł ,  rodem iest z N ow o B o r u y s k J  
gminy olędrow Humerskich, łat 20  maiący, wkro^ 
siu d obrego ,  twarzy gładkiey podlugow atey , nosst 
zw yczaynego ,  oczów  niebieskich, włosów blond  
obciętych , brwi rakźe blond; nosi na sobie kur­
tkę granatową sukienną, kamzelkę sukienną c ie ­
m n o - z ie lo n ą ,  spodnie długie białe n ow e z gru­
bego p łó tn a ,  koszulę cienką z domowego płótna 
na głow ie  czapkę z c iem n o-z ie lon eg o  sukna z si­
w ym  barankiem z kułtasem na wierzchu, na szy i  
trzy chustki, spodnią białą m u ś l i n o w ą ś r e d n i ą  
b«ało płócienną w ćzerwone paseczki, i wierzchni* 
czarno ledwabną z szaro czerwpnemi brzegami, na 
nogach stare bóty podarte. Ze zaś na schwytaniu
tego obw in ionego  Ja na  K r y  s t y  a na F l e m m i n g  
wiele zależy, przeto wzywa cyw ilne  iako też i  
w oysk ow e w ładze , ażeby na zbiegłego. baczne 
miały o k o ,  a schwytawszy teg o ż ,  Sądowi tutey ,  
szemu pod naysc.sleyszą straż, przystawiły. 

W s c h o w a  dnia 3. Maia 1815.

S ą d  Policyi P o p ra w c zy  Obwodu W sch ow skiego .


